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Wychowanie seksualne
Oczywiście żadnego wychowania seksualnego u nas nie było. Biologii uczyła nas
młoda wówczas, bardzo ciężarna pani Benderowa. To była żona Ryszarda Bendera
niesławnego. Ona była bardzo nieśmiała i nieustannie przykryta takim szalem, gdzie
chowała swoją ciążę zaawansowaną. I właśnie ona nas uczyła w jedenastej klasie i
doszliśmy wtedy do tego rozdziału. Wtedy była nie biologia tylko higiena. Podręcznik
był do higieny. I w higienie najpierw był rozdział o tym, jak czyścić zęby, potem było
jak coś tam jeszcze robić i w końcu dochodziło się do tego upragnionego rozdziału o
rozmnażaniu  się  człowieka,  o  cyklu  reprodukcyjnym,  pamiętam  jak  to  zostało
sformułowane w tym podręczniku. Więc jak myśmy doszli do tego rozdziału, ona
mówi:  „Ja myślę,  że wy wiecie na ten temat więcej  ode mnie.  Przechodzimy do
następnego rozdziału.” I  ja patrząc bardzo wyraźnie na jej brzuch powiedziałam:
„Mnie się nie wydaje żebyśmy wiedzieli więcej niż pani profesor na ten temat.” Czym
oczywiście  ją  speszyłam.  To  niepotrzebne  było,  bo  ona  się  peszyła.  A  to  była
właściwie  miła  osoba,  tylko potem w środku roku ona poszła  rodzić  i  już  u  nas
żadnego  rozmnażania  się  człowieka  nie  było.  Ale  to  było  ciekawe  z  tym
wychowaniem seksualnym w naszej szkole, w której było ono nieistniejące i udawało
się, że to wszystko samo przyjdzie naturalnie.
[Między dziewczynami] Jeszcze jak się rozmawiało, niemal wyłącznie! Oczywiście, że
się rozmawiało. Ale też w sposób niesłychanie pensjonarski. Myśmy udawały i przed
sobą, że my wiemy więcej niż wiemy. Bo jakoś nie wypadało.
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